
Cena numeru 10 groszy

BA
POLSKO - KATOLICKA GAZETA BEZPARTYJNA NA POWIAT LUBAWSKI I OKOLICE

Wychodzi triy razy tygodniowo:^ we wtorek, cswartek i eobotę.

Przedpłata: miesięczna wynosi 80 groszy z doręczeniem 1 zlety. 
kwartalna wynosi 2,40 zł. z doręczeniem 8,00 iŁ

W wypadkach nieprzewidzianych spowodowanych siłą wytężą (prze­
szkód w zakładzie, złożenia pracy it.p.) abonent nie ma prawa żąda­

nia niedostarczonych numerów lub odszkodowania.

Ogłoszenia: aa ogłoszenie ed wiersza 1 mm. na str. 6-łam. 15 gr. 
aa su. Man. 50 gr^ ogłoszenia drobne słowo 20 gr. 

Sa egłomeala redakcja nie odpowiada.
Tełetoa Mi. N. Kont/Uekowe P. K. O. Nr. 145266.

Czcionkami drukarni B. Miłoszewskiego w Nowemmieście n. Drw.

RolTlvT^nNowe^lialt^-ubawskie^zwartek, 18 listopada 1937 r. | Nr. 134

Wszystko musi być 
gotowe

by Pomoc Zimowa 
nie uległa opóźnieniu.

Organizacja aparatu działawczego, który 
ma pokierować pomocą zimową dla bezrobotr 
nych, zbliża się ku końcowi. W całym kraju 
zawiązują się komitety, obejmujące województ­
wa, powiaty i poszczególne miejscowości.

Szybkie zakończenie tych prac przygoto­
wawczych jest bardzo wskazaną. Mamy już po­
łowę listopada, a z dnkm pierwszym, grudnia 
trzeba rozpocząć działanie, dostarczyć bezro­
botnym pomocy. Pozostaje zatem zaledwie dwa 
tygodnie do wykonania wszystkich czynności 
przygotowawczych.

Zebrania terenowe, które się właśnie od­
bywają, mają za zadanie wypośrodkowanie pot­
rzeb i metod na danym obszarze. Muszą one 
wysnuć wnioski z zeszłorocznych doświadczeń, 
poczynionych przez działaczy, którzy zajmo­
wali się zarówno zbiórką, jak i rozdawrtctwem  
czy to pieniędzy, czy żywności, czy opału, czy 
odzieży i bielizny.

Chodzi bowiem o to, by jak najszerzej 
i najwłaściwiej uwzględnić warunki lokalne, 
wynikające z właściwości terenu, ze składu 
ludności itd.

Nie sposób bowiem ustalić jakby „linii ge- 
neralnej“ pomocy zimowej. Trzeba przecież 
prowadzić pomoc na tak różnorodnych tere­
nach, o tak rozmaitym zasięgu potrzeb. Inaczej 
bowiem wyglądają zapotrzebowania np. na Po­
morzu, a zgoła inaczej np. na Polesiu. Inaczej 
w połaciach kraju, obfitujących w ziemiopłody, 
a inaczej tam, gdzie z daleka trzeba dopiero 
sprowadzać zboża i kartofle. Inne natężenie 
pomooy przypadnie w wielkich miastach fa­
brycznych, a inne w miejscowościach nie po­
siadających licznej rzeszy robotniczej.

Koniecznym jest więc ustalenie planu akcji 
na poszczególnych terytoriach i zastosowanie 
do tego, z góry obmyślanego i opracowanego 
planu, metod działania.

To właśnie jest zadaniem, odbywających 
się obecnie zebrań terenowych — i to zadanie 
musi być przeprowadzone do końca listopada.

Bo joź teraz trzeba przygotować akcję po­
mocy we wszystkich jej głównych kierunkach  
i działach. Chodzi bowiem o szereg form tej 
pomody. A więc: 1) ogólna żywnościowa, 2) 
specjalna dla dzieci, 3) opałowa, 4) lecznicza, 
5) kulturalno-społeczna, 6) odzieżowa.

Jeżeli chodzi o pięć pierwszych form po­
mocy — to ogólne jej zarysy są już ustalone z 
zdszłorooznych doświadczeń i nie powinny ulec 
zasadniczo zmianie w nadchodzącej kampanii 
pomocy zimowej. Chyba tylko jednego trzeba 
bacznie dopilnować: by zwózka środków wyży­
wieniu — a zwłaszcza kartofli — ze wsi nastą­
piła możliwie szybko. Właśnie teraz, zanim 
spadną śniegi i utrudnią komunikację z odleg­
lejszych od miast dworów ziemiańskich i za­
gród włościańskich, zanim kartofle zostaną 
„zadołowane“ — należałoby zwieźć zboże itd. 
do lokalnych ośrodków pomocy, by nie powtó­
rzyły się wypadki z ubiegłej zimy, że mrozy 
i śniegi uniemożliwiły zwózkę, że część zapa­
sów żywności poprzemarzała i oczywiście prze- 
padła dla czekających na nią bezrobotnych.

Jeżeli natomiast chodzi o ostatnią farmę 
pomocy: odzież i bieliznę — te konieczna jest 
pewna rewizja, wynikająca z dotychczasowych 
doświadczeń. Wiemy, źe np. w stolicy ta for­
ma pomocy zawiodła, natomiast w innych ośrod­
kach wydała pewne realne rezultaty — w jed­
nych większe, w innych mniejsze. Trzeba zatem 
przewidzieć już teraz środki, aby w razie po­
trzeby i możliwości uzupełnić pomoc zimową 
drogą zakupu odzieży i bielizny, lub choćby 
materiałów, z których rodzina bezrobotna mo­
głaby sobie sporządzić odzież i bieliznę.

„Silne gospodarczo mieszczaństwo — 
podstawą ładu w państwie".

Walny sejm kupiectwa chrześcijańskiego ■k Warszawie.
WARSZAWA. Ogólnopolski kongres ku­

piectwa chrześcijańskiego rozpoczął w sobotę 
obrady w Filharmonii.

Oficjalne otwarcia kongresu poprzedziło 
uroczyste nabożeństwo na intencję kongresu, 
odprawione w katedrze św. Jana, które w  asy­
ście duchowieństwa celebrował J. E. ks. arcy­
biskup Gall. Okolicznościowe kazanie wygłosił 
ks. Kosibowicz. W nabożeństwie wzięli udział 
przedstawiciele władz państwowych, komunal­
nych i samorządu gospodarczego, uczestnicy 
kongresu, oraz poczty sztandarowe.

Oficjalne otwarcie kongresu odbyło się w 
sali Filharmonii, w obecności najwyższych do­
stojników państwowych.

Przybyli m.in. ministrowie: Roman, Swię- 
tosławski, Ulrych, Poniatowski, podsekretarze 
stanu: Grodyński, Rose, Morawski, Sokołowski, 
Chełmoński, ks. arcybiskup Gall, prezes PKO. 
dr. Gruber, gen. Regulski, przedstawiciele sa­
morządu gospodarczego i wielu organiziacyj za­
wodowych.

Wielka saia Filharmonii wypełniła się po 
brzegi delegatami z całej Polski. Na balkonie 
I piętra ustawiły się poczty sztandarowe w 
liczbie 40.

Na frontonie ściany umocowano dwie cho­
rągwie o barwach narodowych na tle czerwo­
nej draperii, na której widniał stylizowany 
Orzeł, poniżej zielony transparent z napisem: 
„Do potęgi gospodarczej państwa — przez 
wzmocnienie handlu polskiego*4.

Na podjum zasiedli prezesi Związku kup­
ców z całej Polski, oboli przy stole honorowym 
członkowie prezydium kongresu.

O godz. 11.10 przy dźwiękach hymnu naro­
dowego zajmuje miejsce w honorowej loży 
pierwszego piętra P. Prezydent R.P. prof. dr. 
Ignacy Mościcki w towarzystwie wicepremiera 
kiź. Eugeniusza Kwiatkowskiego.

Gdy umilkły dźwięki hymnu narodowego, 
obecni burzą oklasków i okrzykalmi: „Niech 
żyje“ powitali p. Prezydenta R. P.

Przemówienie prezesa Bruna.

Kongres otworzył przemówieniem prezes 
rady naczelnej zrzeszeń kupiectwa polskiego, 
Henryk Brun.

Wyrażając głęboką wdzięczność P. Prezy­
dentowi R. P. za wzięcie udziału w otwarciu 
kongresu i powitawszy członków rządu, prezes 
Brun m. in. oświadczył:

„Zdrowiy handel, to ostoja mieszczańętwa, 

A silne materialnie i politycznie mieszćeań- 
stwo, to najwłaściwsza, najpewniejsza gwa- 

nancja ładu i równowagi wewnętnej tak pod­

czas pokoju, jak i w czasie wojny**.
Prezes Brun stwierdził, źe celem kongresu 

jest wytyczenie programu i kierunku przyszłej 
działalności handlu polskiego, oraz ustalenie 
łinij wytycznych całokształtu polskiej polityki 
handlowej. Jedno i drugie stanowi bowiem pa­
lącą potrzebę chwili.

Kończąc swe przemówienie, p. Brun zazna­
czył, że nad handlem polskim musi przestać 
ciążyć zbiorowa sugestia, utrzymująca w spo­
łeczeństwie przekonani^, źe jesteśmy narodem  
nie posiadającym kwalifikacyj kupieckich, dzie­
dzicznie uprzedzonym do łokcia i funta, poczem

Mamy tego roku na szczęście jesień dość 
łagodną. Warunki atmosferyczne nie są 
najgorsze.

Dzień 1-go grudnia musi być dniem, w któ­
rym efektywnie pocznie działać akcja pomocy.

I na ten dzień musimy wszystko przygo­
tować, by ta akcja rozpocząć sie mogła od 
razu w całej rozciągłości.

ogłosił ogólnopolski kongres kupiectwa chrze­
ścijańskiego za otwarty.

Po przemówieniu p. min. Romana zabrał 
głos prezydent m. Warszawy, Starzyński.

Następnie przemówił prezes Związku Izb 
przem.-handl., były min. Klamer, wskazując, że 
w ciągu ostatnich 17-tu lat przyrost ludności w 
Polsce wynosi 8 milionów, z czego na ludność 
rolniczą przypada 3 miliony, a z pozostałych 5 
milionów 2 miliony winny znaleźć pracę w 
przemyśle, handlu i rzemiośle.

W końcu przemówił prezes Związku Izb 
rolniczych, poseł Sobczyk, zaznaczając, źe roz­
wój handlu polskiego powinien pochłaniać nad­
wyżkę ludności, skierowanej ze wsi do miast. 
Prezes Sobczyk wyrażał też przekonanie, źe 
może i powinna się odbywać lojalna współpraca 
i współzawodnictwo pomiędzy kupiectwem 
a spółdzielczością

Delegacja kongresu złożyła wieniec na 
grobie Żołnierz^ Polskiego.

O godz. 5 wkcz. P. Prezydent R.P. podej­
mował na Zamku królewskim uczestników kon­
gresu i wykazał duże zainteresowanie dla jego 
prac.

O godz. 8 wiecz. rozpoczęły się obrady 
komisji i podkomisji kongresu.

Rząd polski przestrzega 
Gdańsk 

przed naruszaniem praw  
ludności polskiej.

GDANSK. Nawiązując do oświadczeń 
czynników kierowniczych partii narodowo-so- 
cjalistycznej w Gdańsku, dotyczących aktów  
ustawodawczych, regulujących pewne zagadnie­
nia z dziedziny stosunków wewnętrzno-poli- 
tyoznych Wołnego Miastaj,

komisarz generalny R.P. w Gdańsku skiero­
wał do senatu gdańskiego pismo, w którem  
zwrócił uwagę senatu na koniecziność prze­
strzegania, by akty te w razie ich wydania, 
nie stały w kolizji z prawami, zagwaranto- 
wanemi osobom języka lub pochodzenia pol­
skiego na terenie Wolnego Miasta Gdańska.

W odpowiedzi swej prezydent senatu W. 
M. Gdańska złożył zapewnienie, źe rozporzą­
dzenia o organizacji młodzieży i w sprawie 
twbrzenia nowych stronnictw politycznych na 
terenie Gdańska nie naruszą praw osób języ­
ka lub pochodzenia polskiego.

Żydzi obrażają Naród Polski.
WARSZAWA. Grupa Żydów urządziła 

wycieczkę na statku „Racławice**. Na pokła­
dzie znajdowało «ię kilku pasażerów Polaków. 
Uczestnicy wycieczki, będący w większości, 
zachowywali się prowokacyjnie wobec Polaków.

Współpracownik „Ostatnich Wiadomości** 
Wolf Fiszbein, chodząc między pasażerami ze 
szpicrutą w ręku, wymyślał, wołając, że „Po­
lacy żyją z tego, co Żydom spadnie ze stołu**, 
źe przyjdzie taki czias, kiedy zabraknie dla 
nich szubienic, a Majer Fejtelbaum dodawał, 
źe to, co Żydzi mają na codzień, to Polacy 
dostają tylko na Wielkanoc.

Pasażerowie Polacy o zniewagach tych za­
wiadomili policję.

Fiszbein i Fejtelbaum zasiedli ha ławie 
oskarżonych. Sąd skazał pierwszego na rok, 
a drugiego na 10 miesięcy więzienia, za znie­
ważenie Narodu Polskiego.



G Ł O S L U B A W S K I

R z ą d o w e sa m o lo ty  p o lu ją

na syna Hussoliniego.

R Z Y M . „ U n ite d P re s s “ d o w iad u je s ię  
z w ło sk ic h s fe r lo tn ic z y c h ż e B ru n o  M u sso lin i, 
sy n  sz e fa  rz ą d u , w a lo z ą c y  p o  s tro n ie  g e n . F ra n c o  
p o d c z a s n a lo tu  sa m o lo tó w rz ą d o w y o h u n ik n ą ł  
w  u b ie g ły  w to re k  n ie m a l c u d e m  łm ie rc i.

Je d n a z b o m b lo tn ic zy c h  rz u c o n y c h p rz e z  
a p a ra ty  rz ą d o w e , w y b u c h ła w b e z p o ś re d n im  
są s ie d z tw ie b ra m y  h a n g a ru , w k tó ry m  z n a jd o ­
w a ł s ię w  g ro n ie lo tn ik ó w  B ru n o M u sso lin i.

S iln e  c iśn ie n ie p o w ie trz a  o b rz u c iło  lo tn ik ó w  
n a o d le g ło ść k ilk u m e tró w . P o d c z a s g d y  B ru ­
n o  M u sso lin i n ie o d n ió s ł ż a d n e g o sz w a n k u , d o ­
w ó d c a e sk a d ry , z n a jd u ją c y s ię w  g ro n ie lo tn i­
k ó w , z o s ta ł rz u c o n y  o śc ia n ę i a ła m a ł p ra w y  
o b o jc z y k .

In c y d e n t te n d a ł p ra w d o p o d o b n ie p o w ó d  
d o o b ie g a ją c e j p rz e d k ilk u d n ia m i p o g ło sk i,  
ja k o b y  B ru n o M u sso lin i z o s ta ł z ra n io n y w  c z a ­
s ie ra id u  n a p o z y c je n ie p rz y ja c ie lsk ie i d o s ta ł  
s ię d o n ie w o li.

O d k ie d y sy n  M u sso iin ie g o  s ta c jo n u je  ja k o  
lo tn ik n a M a jo rce , sa m o lo ty  rz ą d u  b a rc e lo ń sk ie -  
g o Z w ię k sz y ły  sw ą a k ty w n o ść n a ty m  o d c in k u .

U n a ro d o w ie n ia  h a n d lu
d o m a g a s ię p o lsk ie k u p ie c tw o .

K u p iec tw o  c h rz e śc ija ń sk ie c a łe j P o lsk i p o ­
w z ię ło d o n io s łe re z o lu c je  w  o s ta tn im  d n iu  w ie l­
k ie g o  K o n g re su w  W a rsz a w ie .

T e m a te m  d o k o ła k tó re g o z o g n isk o w a ły  s ię  
n a jw ię k sz e z a in te re so w a n ia z e b ran y ch b y ło  
u n a ro d o w ie n ie h a n d lu p o lsk ie g o , a re z o lu c je w  
te j sp raw ie w y w o ła ły b u rz e o k la sk ó w .

P o se ł B r. S ik o rsk i b ila n su ją c p ra c e K o n ­
g re su w  p o d k o m is ja c h p o w ie d z ia ł m . in .:

—  P o lac y  z b y t d łu g o ż y li w su g e s tii , ż e  
Ż y d z i w  P o lsc e są a ta w is ty c z n ie p re d y s ty u o -  
w a n i d o z a w o d u  k u p ie c k ie g o . G d y b y ta k n a ­
p ra w d ę b y ło , to P o lsk a , ja k o  je d y n e  p a ń s tw o  n a  
św ie c ie , p o s ia d a ją c e  w  sw o im  h a n d lu  b lisk o  7 0 %  
rz e k o m o z p rz y ro d z e n ia u z d o ln io n e g o  e le m e n tu ,  
w in n a p o s ia d a ć n a jlep sz y h a n d e l n a św iec ie .  
T y m c z a se m  p o s ia d a n ie m a l n a jg o rsz y , n a c o  
m ię d z y in n y m i sk ła d a s ię w ła śn ie s iln e z a ż y -  
d z e n ie h a n d lu  p o ilsk ie g o , śc ią g a jąc e g o w r n a j­
g o rsz y  p ry m ity w .

K u p c a ż y d o w sk ie g o  n a leż y  z w a lc z a ć sp ra ­
w n o śc ią o b s łu g i, fa c h o w c śc ią , sp rę ź y s tc śc ią  
k u p ie ck ą  i e ty k ą k u p c a c h rz eśc ijań sk ie g o  w ła ­
śc iw o śc ia m i, k tó re w  s ta ły c h  s to su n k a c h  z k li­
e n te m o k a z u ją s ię z w y c ię sk ie , c o d o w o d z i 
sp o lsz c z e n ie h a n d lu  w  z a ch o d n ic h d z ie ln ic a c h .

W  z a k o ń c z e n iu o b ra d u c h w a lo n o re z o lu c ję  
g e n e ra ln ą , w  k tó re j m i. in . k u p ie c tw o p o lsk ie  
a p e lu je d o c a łe g o sp o łe c z e ń s tw a p o lsk ie g o , b y  
u trw a liło  i p o g łę b iło o n o d o k o n y w u ją c y s ię  
p rz e ło m  w  s to su n k u  o p in ii p u b lic z n e j d o  h a n d lu  
o ra z w sp ó łd z ia ła ło w a jk e ji z o rg a n iz o w a n e g o  
k u p ie o tw a p o lsk ie g o  z m Je rz a ją c n j k u u n a ro d o ­
w ien iu i u sp ra w n ien iu  a p a ra tu  w y m ia n y .

W a lk a  o  m ilio n y .
C . d . P o w ie ść  5 9

(P rz e k ła d  z f ra n c u sk ie g o .)

—  M o ż e ty m  z b ro d n ia rz o m w łaśn ie o te n  
l is t c h o d z iło , —  o d e z w a ła s ię ja sn o w ło sa Iz a . 

_  P a w e ł z d a w a ł s ię u d e rz o n y tą  u w a g ą ; b y ć  
m o ż e ż e p a n i m a sz s łu sz in o ść , —  rz e k ł; je s t  
tu  je sz c z e n ie je d n a z a g a d k a d o w y ja śn ie n ia , 
a m y z n a jd u je m y  s ię w  z u p e łn e j c ie m n o śc i.

—  A le p rz e d e w sz y s tk ie m trz eb a m i ju tro  
je c h a ć d o N o g e n t n a d  M a rn ą .

W śró d ty c h ro z m ó w c z a s u c h o d z ił ta k  
p rę d k o , ż e s ię a n i n ie sp o d z ia n o , ja k u d e rz y ła  
g o d z in a je d e n a s ta .

P a w e ł śm ie r te ln ie z n u ż o n y u c z u ł p o trz eb ę  
sp o c z y n k u . Ju ż m ia ł o d c h o d z ić d o p o k o ju  
V e rd ie r ‘a , k ie d y Iz a rz e k ła p o d a ją c m u l is t  
z c z a rn ą o b w ó d k ą . B y ła b y m  p ra w ie  z a p o m n ia ła  
o d d a ć p a n u  te n  l is t p rz y s ła n y  tu w  c z a s ie n ie ­
o b e c n o śc i p a n a .

—  Je s t to z a p ro sz e n ie n a  p o g rz e b  h ra b ieg o  
T e rry s , —  rz e k ł P a w e ł ro z w in ą w sz y p a p ie r .

T rz e b a m i b ę d z ie k o n iec z n ie u d a ć s ię n a  
te n ż e .

O b y d w a j m ło d z i lu d z ie p o w ie d z ia w szy  p a ­
n io m  d o b ra n o c , o d e sz li n a sp o c z y n e k .

*
* *

P o w ie d z ie liśm y  ju ż w y ż e j, ż e o rsz a k p o ­
g rz e b o w y m ia ł w y jść  o  g o d z in ie  d z ie s ią te j ra n o  
z d o m u p rz y  b u lw a ra c h M a le sh e rb e s . Ju ż o  g o ­
d z in ie ó sm e j ro b o tn ic y  s to w arz y se en ia p o g rz e ­
b o w e g o , —  o z d o b ili d rz w i p a łac u z a s ło n a m i 
z k iru , o sz y te m i s re b rn e m i f re n z k m i. P o n a d  
e m iź u m ie sz c z o n y b y ł h e rb ro d z in y T e ry s , 

k o ro n ą h ra b io w sk ą  u  g ó ry .

S k u tk i b ru k o w e j le k tu ry ,

W A R S Z A W A . M a m y d o  z a n o to w a n ia  1 * 0 - 
w y w y p a d e k , ja sk ra w o św ia d c z ą c y o sz k o d li­
w y m  w p ły w ie , ja k i m o ż e  w y w ie ra ć  le k tu ra  b ru ­
k o w y c h k s ią że k . B e z w a rto śc io w e  śm ie c i z a le ­
w a ją ry n e k  p o lsk ? , a  w ^ a lk a z  n im i n ie je s t  d o ść  
sk u te c z n a . N ie trz e b a c h y b a d o d a w a ć , ż e w  
te j „ b ra n ź y “ k ró lu ją ż y d o w sc y  , ,p is a rz e “ i w y ­
d a w c y .

W  n o c y z so b o ty n a n ie d z ie lę p o p e łn ił sa ­
m o b ó js tw o  tru ją c s ię c y ja n k ie m  p o ta su  4 4 - le tn i  
W ła d y s ła w Ł o ż n ie w sk i, sz o fe r , z a m ie sz k a ły  
w ra z z ż o n ą > d w o jg ie m  d z ie c i p rz y u l. F re ta .  
Ł o ż n iew sk i, b ę d ą c c ięż k o  c h o ry , z n a jd o w a ł s ię  
w  b ie d z ie i rz a d k o  p ra c o w a ł, sp ę d za ją c c z a s  
p rz e w a ż n ie n a le k tu rz e b ru k o w y c h  p o w ie śc i.

K ry ty c z n e g o  d n ia w ie c z o re m , Ł o tó n ie w sk i,  
ja k  z w y k le , p o c h ło n ię ty  b y ł le k tu rą p o w ie śc i 
p t. , .Je s te m  n ie w in n y * 4 (n ę d n eg o n . b . u tw o ru , 
p o z b a w io n e g o  w sz e lk ie j w a rto śc i, k tó ry d z iw ­
n y m  z b ie g ie m  o k o lic z n o śc i z o s ta ł d o p u sz c z o n y  
d o d ru k u  i ro z p o w sz ec h n ia n ia ) . Ł o ż n ie w sk a ,  
k tó ra u ło ż y ła s ię w ra z z d z ie ć m i d o sn u , p ro ­
s iła m ę ż a , a b y  ró w n ież  u d a ł s ię n a sp o c z y r te k .  
Ł o ż n ie w sk i z a p e w n ił ją , ż e „ z a ra z sk o ń c z y * 4 , 
w y d o b y ł p u d e łk o  z tru c iz n ą , z a w a r to ść  w sy p a ł  
d o sz k lan k i z w o d ą , w  c z y m  ż o n a  n ie  p rz e e z k a ł  
d z a ła m u , m y ś ląc , ż e z a ż y w a le k a rs tw o .

D o p ie ro , g d y  w  c h w ilę p o te m  n ie sz c z ę ś liw y  
z w a lił s ię n ie p rz y to m n y  n a p o d ło g ę , p o c z ę ła  
g o  c u c ić . W sz e lk a  p o m o c o k a z a ła  s ię je d n ia k  

sp ó ź n io n a . D z ia ła n ie tru c iz n y b y ło  ta k p io ru ­
n u ją c e , ż e p rz y b y ły le k a rz p o g o to w ia s tw ie r ­
d z ił ju ż  śm ie rć .

S a m o b ó jc a n ie p o z o s ta w ił ź a d n e p o  l is tu . N a  
s to le z n a le z io n o ty lk o  z e sz y t p o w ie śc i: „ Je s te m  
n ie w in n y 4 4 o tw a r ty  w  m ie jsc u , g d z ie b o h a te r  
p o p e łn ia sa m o b ó js tw o , ró w n ie ż p r» e z o tru c ie .

10 ckm. i sztandar ofiaruje Toruń wojsku.
T O R U Ń . P o w ia t to ru ń sk i z e b ra ł n a F u n ­

d u sz O b ro n y  N a ro d o w e j d o  d n ia 2  l is to p a d a b r . 
k w o tę 7 0 .9 1 1 .7 6 z ł.

W  m y ś l u c h w a ły k o m ite tu p o w ia to w e g o  
F .O .N . w y d z ia ł w y k o n a w c z y p o s ta n o w ił z a k u ­
p ić z te j su m y 1 0 c ię ż k ic h k a ra b in ó w m a sz y ­
n o w y ch  z k o m p le tn e m  w y p o sa ż e n ie m .

P o z a  ty m  w y d z ia ł w y k o n a w c z y  p rz e z n a c z y ł 
k w o tę 2 .9 0 0 z ł. n a k u p n o  sz ta n d a ru  d la to ru ń ­
sk ie g o  p u łk u a r ty le r ii.

Samochód sanitarny dla wojska w darze 

od Księgarni św. Wojciecha.
N a d z ie d z iń c u w ła sn y m K się g a rn i S w . 

W o jc ie c h a w  P o z n a n iu o d b y ło s ię u ro c z y s te  
p o św ię c e n ie sa m o c h e d u  sa n ita rn e g o , o f ia ro w a ­
n e g o p rz e z tę  in s ty tu c ję w ła d z o m  w o jsk o w y m .

P o św ię c en ia k a re tk i d o k o n a ł w  o b e c n o śc i  
p rz e d s taw ic ie li w ład z i w o jsk a k s . p ra ła t T a -  
c z a k , p o  o z y m  p rz e d s ta w ic ie l K się g a rn i k s . p ra ­
ła t P rą d a iń sk i o d d a ł sa m o ch ó d  d o d y sp o z y c ji-  
w o jsk a . W  im ien iu w ład z w o jsk o w y o h g e n .  
K n o ll p o d z ię k o w a ł o f ia ro d a w c o m  z a  p ię k n y  d a r

H o n o ry n a ź y c z ly ła so b ie , a b y w y s ta w a w  
k o śc ie le n ie trw a ła d łu g o ; d a w n i p rz y ja c ie le  
je j o jc a m ie li w id z ie ć g o p o ra z o s ta tn i  w  je g o  
d o m u . O k o ło  d z iew ią te j z g ro m a d z ili s ię b a rd z o  
l ic z n ie , sp o jrze li n a sp o k o jn e  o b lic z e z m a rłe g o  
a p o te m  u d a li s ię d o  sa lo n u .

P a n n a  T e ry s z a m k n ę ła s ię w sw o je j sy  
p ia ln i. N ik o m u n ie b y ło w o ln o  w n ijś ć d o te ­
g o p o k o ju , w  k tó ry m  o n a k lę c zą c p rz e d w iz e ­
ru n k ie m  z k o śc i s ło n io w e j u k rz y ż o w a n e g o  Z b a ­
w ic ie la , m o d liła s ię w śró d łe z g o rą c y c h .

W  te rn z a p u k a n o d o d rz w i, o n a p o d n io s ła  
s ię i o tw o rz y ła .

—  P ro sz ę Ja śn ie p a n i, o z n a jm ił k a m e rd y ­
n e r F ilip , p a n i B e rtin  p rz y je c h a ła , i p ro s i k o -  
n ie e z m ie , ż e b y m o g ła b y ć p rz y ję tą , w ięc p o m i­
m o z a k az u  o d w a ż y łe m  s ię .

—  D o b rz e , d o b rz e —  p rz e rw a ła m u H o ­
n o ry n a , p rz y p ro w a d ź tu ta j tę p a n ią .

W k ró tc e p o te m  u k a z a ła s ię w e d rz w ia c h  
M a łg o rz a ta i h ra b ia n k a rz u c iła  s ię  w  je j o b ję c ia .

—  M ó j b ie d n y , b ie d n y o jc ie c ! —  w o ła ła  
z p ła c z e m . Ju ż g o n ie u jrz y sa  w ię c e j !

M a łg o rz a ta p ła k a ła ta k ź a N ie  o d p o w ia d a ła  
z w y k łe m i W  ta k ic h ra z a c h s ło w a m i p o c iec h y ,  
le cz w m ilc z en iu tu liła d o ło n a p ła c z ąc ą  
d z ie w ic ę .

G d y ta k  d o ść d łu g o  p o z o s taw a ła w  n ie m e m  
u śc iśn ie n iu , H o n o ry n a p ie rw sz a p o d n io s ła g ło ­
w ę , o ta r ła o c z y i s tłu m iw sz y  b o le sn e  łk a n ia , —  
rz e k ła c ich y m  g ło se m . B y ła ś c ię żk o  c h o ra d ro ­
g a p rz y ja c ió łk o , s ły sz a ła m  o te rn n ie d a w n o .

—  T a k , m o je d z ie c ię , —  o d p o w ie d z ia ła  
w d o w a , a le ju ż w y z d ro w ia ła m  z u p e łn ie .

H o n o ry n a sp o jrz a ła z a p ła k a n em i o c z y m a  
n a p rz y ja c ió łk ę i sp o s trz e g ła o d ra z u w y ra z  
g łę b o k ie g o sm u tk u  w y ry ty  n a  je j o b lic z u . O  ty

Niebywały rozkwit partyjnictwa.
„ C z a s“ w  sw o im  a r ty k u le w stę p n y m , o m a ­

w ia ją c y m  sy tu a c ję w e w n ę trz n ą , d o c h o d z i d o  
b a rd z o se n sa c y jn e g o , c h o ć  n ie m n ie j p ra w d z iw e ­

g o w n io sk u :
„ P rz e ż y w am y o b e c n ie o k re s n ie b y w a łe ­

g o  ro z k w itu p a r ty jn ic tw a . N ig d y  ta k  ła tw o  
i ta k sz y b k o  i ta k o b f ic ie n ie p o w s ta w a ły  
p rz e ró ż n e p a r tie , g ru p y  c z y  o b o z y . M a to  
sw o je z łe , a le m a i d o b re s tro n y .

Z łe , b o p o w o d u je ro z p ro sz k o w a n ie sp o łe ­
c z e ń s tw a . D o b re , b o  m o ż e b y ć p o m o s te m  d o  
s tw o rz o n ia n o w eg o  ła d u  p o lity c z n e g o w  p a ń ­
s tw ie p o lity c z n e g o w  p a ń s tw ie , ła d u  o p a r te ­
g o o p o d z ia ły o b e c n ie ż y w o tn e , o b e c n ie  
is to tn e , o b e c n ie a k tu a ln e .

W  k a ż d y m  ra z ie o b e c n a sy tu a c ja p o lity c z ­
n a w  p a ń s tw ie , ro z p a try w a n a z p u n k tu w i­
d z e n ia sp e c y f ic z n e g o  ro z d ź w ię k u  m ięd z y  m ło ­
d y m i, a s ta ry m i, n o s i w  so b ie z a lą ż k i z d ro ­
w e g o ro z w o ju  n a p rz y sz ło ść * * .

Saldo dodatnie bilansu handlu zagranicznego.
B ila n s h a n d lu  z a g ra n ic z n e g o  P o lsk d  i w . m .  

G d a ń sk a —  w e d łu g ty m cz a so w y c h o b lic z e ń  
G łó w n e g o U rz ę d u S ta ty s ty c z n e g o  —  w p a ź ­
d z ie rn ik u  r . b , z a m k n ię ty z o s ta ł so ld e m  d o d a t­
n im  w  w y so k o śc i 2 .2 1 5  ty s . zł.

P rz y w ie z io n o to w a ró w  2 ^ 9  0 7 1  to n , w a rto ś ­

c i 1 0 6 .1 1 1 ty s . z ł., w y w ie z io n o z a ś 1 .3 6 1 to n , 
w a rto śc i 1 0 8 .3 2 6 ty s . a ł.

W  o s ta tn ic h  m ie s iąc a c h  p e w ie n w p ły w  n a  
u k ła d  b ila n su h a n d lo w e g o P o lsk i w y w ie ra l i*  
k w id a c ja z a m ro ż o n y c h w  N ie m c z e c h n a le ż n o ś ­
c i z a tra n z y t k o le jo w y p rz e z P o lsk ę . L ik w i­
d a c ja n a le ż n o śc i o d b y w a s ię w  p e w n e j c z ę śc i  
w  fe rm ie p rz y w o zu to w a ró w  i o b n iż a a k ty w ­
n o ść b ila n su  h a n d lo w e g o , n ie  p o w o d u ją c je d n ak  
o d p ły w u w a lu t z  P o lsk i. W  b ila n s ie h a n d lo w y m  
z a p a ź d z ie rn ik w p o d a n y c h w y ż e j l ic z b a c h  
p rz y w o z u z a w a r ta  je s t su m a c a 9 0 0 ty s . z ł, z  
ty tu łu  l ik w id a c ji ty c h  z a m ro ż e ń  n ie m ie c k ic h .

W  p o ró w n a n iu d o w rz e śn ia r . b . w y w ó z  
z w ię k sz y ł s ię  o 1 7 .7 0 9  ty s . z ł., p rz y w o ź z m n ie j­
sz y ł s ię z a ś o 7 .1 1 3 ty s . z ł.

Zamiast cukierków — ukradły dzieci 
straszliwą trucizną.

Tragicine skutki pomyłki. — Odzyskano 
dopiero połowę śmiercionoóiej trucizny.

M a n c h e s te r . D o k o n a n o  tu n ie zw y k łe j k ra ­
d z ie ż y trz ec h p a c z e k z a w ie ra ją c y c h c ja n e k  
so d u .

W  k ró tk im  c z a s ie z a re je s tro w a n o w  sz p i­
ta la c h  w ię k sz ą i lo ść  d z iec i z  o b ja w a m i z a tru c ia , 

P o lic ja p o w ia d o m io n a o w y p a d k u  z a rz ą d z i­
ła p rz e sz u k a n ie c a łe j d z ie ln ic y , w  k tó re j d o k o ­
n a n o  k ra d z ie ż y o ra z o s trz e g ła d ro g ą ra d io w ą  
ro d z ic ó w .

P o d łu ż sz y c h p o sz u k iw a n ia c h u d a ło s ię  
u s ta lić , ż e c a ła i lo ść tru c iz n y , w y s ta rc za ją c a  
d la u śm ie rc e n ia p a ru  ty s ię c y  o só b , sk ra d z io n a  
z o s ta ła p rz e z n ie d o zo ro w a n e d z ie c i, k tó re są ­
d z iły , ż e w  ta b le tk a c h  z n a jd u ją s ię s ło d y c z e .

D o ty c h cz a s z d o ła n o  o d e b ra ć ty lk o p o ło w ę  
sk ra d z io n y c h ta b le te k . W  m ie śc ie  p a n u je z te ­
g o p o w o d u d u ż e z a n ie p o k o je n ie z w ła sz c z a  
w śró d ro d z ic ó w .

n ie je s te ś z d ro w ą ! —  z a w o ła ła , w id ać , ż e c ie r­
p isz  je sz c z e  !

—  P ra w d a , —  rz e k ła  M a łg o rz a ta p o sę p n ie , 
a le c ia ło  m o je z d ro w e , w  se rc u  ty lk o b o le sn a  
tk w i ra n a , a ta ra n a m o ż e s ię ju ż n ig d y n ie  
z a g o i.

—  N ig d y  ? —  p o w tó rzy ła p a n n a T e rry s  
z d z iw io n a .

—  T a k , m o ją k o c h a n ie , —  le cz o te m  p o ­
m ó w im y in n y  ra z .

—  C z y d a w n o  ju ż p o w ró c iła ś d o P a ry ż a ?
—  D o p ie ro  p rz e d w c z o ra j w ie c z o re m , i z a ra z  

p o m y m  p o w ro c ie , d o w ie d z ia ła m  s ię  o  n ie sz c z ę ­
śc iu , ja k ie c ię sp o tk a ło .

—  T a k , k to b y  s ię b y ł ta k p rę d k ie g o  k o ń ­
c a sp o d z ie w a ł  I

—  W sz ak ż e sa m a w sp o m in a ła ś m i n ie ra z ,  
ż e w id z isz  z b liża ją c ą  s ię śm ie rć o jc a  ?

—  W id z ia ła m  to , le cz łu d z iła m  s ię a a w sz e  
n a d z ie ją i n ie m y ś lfc ła m  n ig d y , ż e b y ta k  p rę d ­
k o  w sz y s tk o  s ię sk o ń c z y ć m ia ło . Ł z y s tłu m iły  
n a n o w o g ło s H o n o ry n y .

—  S tra ta k tó rą p o n io s ła ś  je s t o k ro p n ą i n ie  
p ró b u ję c ię p o c ie sz y ć , b o w ie m , ż e b y  to  d a re m - 
n e m  b y ło , le cz p o w ie m  c i ty lk o , ż e n ie p o w in ­
n a ś o d d a w a ć s ię c a łk ie m ż a lo w i. M a sz d o ść  
s iln e j w o li i e n e rg ii, u n ik a j p rz e d e w sz y s tk ie m  
te g o  z u p e łn e g o  o d o so b n ie n ia s ię ,  p rz y jm ij p rz y ­
n a jm n ie j m e g o  sz w a g ra i je g o  sy n a , k tó rz y  ra -  
d z ib y c i w y ra łić sw ó j sz c z e ry  w sp ó łu d z ia ł.

—  P a n a L a n q u ien i P a w ła  ? —  z a p y ta ła  
h ra b ia n k a .

—  T a k , o n i c z e k a ją w  sa lo n ie , c z y c h c e sz  
ic h p rz y ją ć  ?

—  O h ta k , o n i o b y d w a j, są m b im i je d y n y ­
m i p rz y jac ió łm i o p ró c z c ie b ie .

(C ią g d a lszy  n a s tą p i) .
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Spęd bekonów w Nowym Mieście Lubawskim 
odbędzie fię w poniedziałek, 22. X I.  37 o godz. 
7-ej rano jak następuje* K urzętnik, K anrtionka, 
W ielkie i M ale Bałówki, N ov^y>Pw ór, G wiździ- 
ny; godz. 8: N iem . Brzozie, M arzęcice, bękar­
ty, N ow e M iasto, W ahvrow ice, Radom no, Bagoio, 
godz, 9 : (M roczno, Jam ielnik. Zająćzkowo, Sam­
pława, Rakow ice, Bratian, Tylice, M ikołajk i.

D yżur na spędzie pełni p. prezes Byczew­
ski z K oła N owy-D wór.

N astępny spęd w N ow ym M ieście w ponie­
działek dn. 29. X I. 37.

Spęd bekonów w Lubawie
odbędzie się w poniedziałek, 22. X I. 37 o godz. 
7-ej rano jak następuje: Q staszew o, (G rodziczno, 
Prątnica, O m ule, K iełpiny, Tylice, G ierłoż Pol­
ska, Roźental, Rakow ice, Bratian, Zająćzkowo, 
D ębień, Jeglia, Rybno, Zw iniąrz, Lubstynek, 
Tuszew o, Czerlin, Lubaw a, Złotow o, Rum ian, 
Rum ienica, G rabow o, K azanice, W ałdyki, Sw i- 
niarc, Zielkow o, Byśzwałd,' Sam pław a i Targo­
w isko. " r ' </

D yżur na spędzie pełni, p. prezes Brzozow­
ski z K oła Złotowo.

N astępny spęd w Lubaw ie d. 29 X I. 37.

Podaje się do w iadom ości, że w dniu 14. 
X I. 37 na N adzw yczajny pi W alnym Zebrartiu 
K oła Producentów Trzody Chlewnej - Lubaw a 
w ybrany został prezesem koła p. Tułodziecki 
Szczepan, Lubaw ą ul. K opęrniką 19. Człon­
kow ie z K oła Lubaw a w inni zatem sw oje be­
kony zgłaszać u prezesa'p. Tułodzieckiego, jak 
rów nież tamże zw racać się po odbiótf prem ii, 
począw szy od spędu, z 15. X I, 37. ,

Instruktoriat, H odow E P.I.R .
w N ow ym-M ieście Łub.

Kronika,
Nowe Miasto, dnia 17 listopada 1937 r

Srdda ' Salom ei ’
Czw artek O ttoaa opata
Piątek Elżbiety K rólow ej

Słońca: w schód o godz. 6.43 w achdd o ^jodz. 15.38

Ferje zimowe od 22 grudnia do 8 stycznia.
W najbliższym czasie ukazać się m a now e rozpo­

rządzenie m inisterstw a ośw ., dotyczące fery j zimow ych.
W  roku bież, ferie zitńow e rozpocząć się m ają 22 

grudnia i trw aa bęidą do 8 stycznia roku przyszłego.

r Ochraniając ptaki w zimie, 
bronimy przez to własną kieszeń, ।

' V O chrona ptaków należy-do w ażnych zagadnień pań­
stw ow ych z uw agi na to,' że jako naturalni w rogow ie 
ow adów i gąsienic,- ptaki przyczyniają się w w ielk iej 
m ierze do tępienia tych Szkodników , w yrządzających 
corocznie olbrzym ie straty W produkcji roślihnej, leśnej 
i sadow niczej.

N ależy zatem zacząć w cześnie z dokarm ianiem 
zim ow yfh. Ptaki bofcieni m uszą się przyzw yczaić do 
m iejsc, W których ćzłow iek szlachetny i przezorny urzą­
dza kartnik i, nim dla ptaków nastąpią czasy biedy. 
, / ^O bow iązkiem człow ieka szlachetnego i przezornego 
jęit rów nież przeciwdziałanie łow ieniu ptaków w okresie 
jesiennym i zim ow ym " na sidła, lep itp., co -' jest surow o 
w zbronione obow iązującym i-tfstaw ami. ^^Piteyczyny ło­
w ienia są różne. Często łow i się ptaki,- aby je um ieścić 
w klatkach dla przyjem ności, w których ^o krótkim  
czasie, 'pozbaw ione w ólnośćij giną. Z czasem łow ienie 
ptactw a pgzerodżiło się w , proceder zarobkow y- Łow cy 
łapią ptaki m asow o i  w prow adzają je w .hancl.eJ, W ielka 
ilość ptaków ginie w |eq .ąpos^jprzytęm na> 
rótnego rodzaju dręczenie.

.Łow iąc ptactw o, nie zdają, sobie opraw y sam i oso­
bnicy, jakie szkody w yuządajają sam i sobie.

Z miasta i powiatu.

Z posiedzenia organizacyjnego Lubawskiego 
Powiatowego Komitetu Niesienia Pomocy

Zimowe] Bezrobotnym.
Nowe Miasto. W  dniu 12 liątodad.a odbyło się w  

sali Rady Pow iatow ej posiedzenie K om itetu Pow . N iesie­
nia Pom ocy Zim ow ej Bezrobotnym przy udziale około 
50 przedstaw icieli społeczeństw a z całego pow iatu. Fosie- 
(teenie zagaił i  następnie m u przew odniczył Starosta Pow . 
p. m gr. K ow alski.

W jakichi warunkach przeprowadzona zostanie 
tegoroczna akcja pomoc? zimowej na terenie 

powiatu?
Pan Starosta na w stępie przystąpił do om ów ienia 

ogdlnego stanu/bezrobocia i podania w ytycznych akcji 
zimow ej na rok 1937/38. W kam panii bieżącej ilość osób 
pntraebująęych w spłrci^ z akcji zim ow ej będzie w yższa 
niż w roku ubiegłym . Rów nocześnie podkreślił, że po­
m oc W ojew ódzkiego K om itetu, czy też W ojew ódzkiego 
Biura Ęflndusząi Pracy z pow odu ograniczenia dotacji w  
zw iązku/zaangażow aniem się tego ostatniego w budow ie 
ośrodka przem ysłow .ego w Sandom ierzu w płynęła .znacz­
nie z uw agi na ograniczenie-subwencji na ńiew ypraco- 
w anie tak znaćzhej ilości zasiłków ustaw ow ych, jak w  
roku ubiegłym . Zbiórka pieniężna będzie się opierała 
na ogół na dotychczasow ych zasadach.

Z kolei Pąn Starosta w yraźnie podkreślił zasadę 
odpracow ania W zgl. zapracow ania jako ofiarę na rzecz 
akcji zBl . strony bezrobotnych, która to zasada będzie 
bezw zględnie obow iązyw ała;; z w yjątkiem nielicznych 
uspraw iedliw ionych odchyleń od tej zasady. O dpracow a­
nia w agi, zapracow anie będzie m ogło m ieć m iejsce jedy­
nie na robotach służących celom ogólnym , a w ięc na 
w szelkiego rodzaju robotach przedsiębranych przez sa­
m orządy i instytucję społeczne w okresie pom ocy, jak 
porządkow e, roboty ziem ne, tłuczka kam ieni, niw eldw anie 
terenów itp. Pąn Starodta określił liczbę beźrobotnych 
W czasie .akcji zim ow ej na :1.000 osób i zaznajom ił obec­
nych z prelim inarzem w stępnym, w . którym przyjęto 500 

osób przez 5 m iesięcy po 15,— zł kosztem 37.500,— zł, 
koszty adm inistracyjne i inne 2.500,— zł, razem w ydatków 
40.000,— zł, orń’z  przedstaw ił przew idziane w  prelim inarzu 
w stępnym pozycje dochodow e, przy czym zauw ażył, że 
zakres akcji w żadnym w ypadku nie da się w yrazić 
m niejszą kw otą, a raczej prelim inow ana kw ota jest na­
der skrom na i w inna ulec podw yższeniu.

Sprawozdacie z akcji zeszłorocznej.
Pan Starosta z kolei om ów ił spraw ozdanie K om ite­

tu W ykonaw czego Lub. Pow . O by w . K om itetu N iesienih 
Pom ocy Zimow ej Bezrobotnym z okresu 1936/37, a w  
szczególności podkreślił udział poszczególnych gm in w  
ofiarach i przedstaw ił cyfrow e zestaw ienia Pom ocy Zi­
m ow ej na poszczególne jednostki adm inistracyjne.

Po stw ierdzeniu, że zebrani uznają się j^ko Lu­
baw ski Pow iatow y K om itet N iesienia Pom ocy Zim ow ej 
Bezrobotnym, Pan Starosta składa podziękow anie człon­
kom zeszłorocznego W ydziału W ykonaw czego z księdzem 
proboszczem Zabrockim na ezele, oraz duchow ieństw u za 
popiertanie akcji w śród w iernych.

Skład Wydziała Wykonawczego.
Przystąpiono do w yboru W ydziału W ykonaw czego. 

Do Wydziału Wykonawczego weszli: Przew odniczący 
aptekarz M aternicki Bolesław z N ow ego M iasta Lub., 
W iceprzew odniczący Czesław W ojciechow ski, burm istrz 
m iasta Lubaw y i W achow iak Sew eryn, burm istrz m iasta 
N ow ego M iasta Lubawskiego, Sekretarz M gr. Sękow ski, 
W icesrtarosta Pow iatowy Lubaw ski, skarbnik Franciszek 
Jankow ski, dyrektor K .K .O . pow . lubaw skiego.

Członkow ie W ydziału W ykonaw czego: Leonarda 
K yclerow a, prezeska honor. Tow . Sw . W incentego a Paulo, 
K urator W ollbeck, dyrektor G im nazjum w Lubaw ie, Ro­
m uald Lęnckow ski, prezes Z.Z.P.

Jako kierownicy Sekcyj zostali w ybrani: Propa- 
gandowo-prasowej : K arol Ziarno, O bw odow y Inspek­
tor Szkolny;

Zbiórki pieniężnej : Ludw ik D om agała, rejent;
Materiałowo-rozdzielczej: Józef Sierszeński, 

dyrektor „Rolnilsa“  w Lubaw ie.
W  skład K om isji Rew izyjnej w eszli: G enerał M iko ­

łaj W araksiew icz, przew odniczący, D yrektor M ieczysław 
Bork i Bolesław Jentkiew icz, członkow ie.

Dyskusja.
W  dalszym ciągu zebrania Pan Starosta otw orzył 

ogólną dyskusję. Pierw szy zabrał głos p. kurator Wol­
lbeck z Lubaw y i zaznaczył, że praca K om itetu jest 
akcją- o znaczeniu ogólno-państw ow ym i zadaniem tej 
akeji jest nie ty lko uchronienie bezrobotnego od głodo­
w ej śm Perci, a raczej akcja w inna iść w tym kierunku, 
żeby zapew nić bezrobotnym dostateczny byt. M ów ca da­
lej frytfodzi, że na podstaw ie zeszłorocznych dośw iadczeń 
należy unikać błędów popełnianych w poprzedniej kam­
panii. W szczególności stw ierdza, że zeszłoroczna akcja 
w ykazała zasadnicze braki organizacyjne Zauw aża, że 
źa m ało był reprezentow any czynnik obyw atelski, spo­
łeczny, którego udział w akcji był ńaczej form alny i no­
m inalny. Stw ierdza, że akcję należy oprzeć na jak naj­
szerszych m asach, a udział czynników urzędow ych, biu­
rokratycznych ograniczyć. D alej m ów ca zauw aża, że na 
terenie m iasta Lubaw y zaw iodła zbiórka ofiar w naturze, 

,a w szczególności akcentuje uchylanie się rolnictw a z 
m iasta Lubaw y. Pan K urator w nosi, żeby rów nolegle 
do akcji Pom ocy Bezrobotnym prow adzić ua sżerohą 
skalę akcję dożyw iania dzieci, gdyż w ten sposób odcią­
ży się już znacznie bezrobotnych od troski o w yżyw ie­
nie dzieci i proponuje pew ien procent z ogólnego budże­
tu na akcję zim ow ą przeznaczyć dla K om itetów Pom ocy 
D zieciom i M łodzieży. Ks. proboszcz Zabrocki jest 
za utrzym aniem K om itetów Lokalnych. O m aw ia talste 
trudności przy przeprow adzaniu zbiórki naturalii w śród 
rolnictw t. Pan rejent Domagała naw iązując do om a­
w ianego prelim inarza w stępnego, zw raca uw agę na tru­
dności zw iązane z przeprow adzaniem zbiórki i uchylanie 
się części społeczeństw a od ustalonych staw ek. Pan Re­
jent jest rów nież za utrzym aniem K om itetów Lokalnych, 
w szczególności m iejskich. Ponow hie zabiera głos Pan 
Kurator, w ypow iadając się za utrzym aniem K om itetów 
M iejskich. Zaznacza dalej, że bezrobotnym daje się po­
m oc za pracę, ale praca ta w inna przynieść społeczeństw u 
realne korzyści. Zabiera jeSzcee głos p. Zapolski z Lu­
baw y, który zauw aża, że udział w zw alczaniu bezrobocia 
w inny m ieć rów nież sam orządy, które w  sw ych budżetach 
pow inny prelim inow ać pow ażniejsze kw oty na zatrudnia­
nie bezrobotnych i kw oty te rzeczyw iście na ten cel 
w ydatkow ać,

~ Pan Starosta odpow iada na zagadnienia porusza­
ne w dyskusji, w szczególndści w yjaśnia, że poruszane 
kw estie w w iększości w ypadkach norm ują zarządzenki 
w yższych ogniw organizacyjnych. D alej w yjaśrtia, że 
Pow iatow y K om itet jest kom petentny do w ypowiedzfenia 
się w spraw ie utrzym ania M iejskich K om itetów O by­
w atelskich.

Zapadła jednogłośna uchw ała fca utrzym aniem 
M iejskich K dm itatów . Pan Starosta jest rów nież za ce­
low ym w ydaw aniem pieniędzy i stw ierdza, że koifeyść 
z pracy bezrobotnych, zatrudnianych z akcji zim ow ej, 
m usi być trw ała i w idoczna. W  odpow iedzi Panu Za pol­
skiem u Pan Starosta zauw aża, że i Pan W ojew oda kładzie 
nacisk na sam orządy, aby um ieszczały w sw ych budźe? 
tach kw oty na zatrudnianie bezrobotnych.

Składając K om itetow i życzenia ow ocnej pracy i  naj­
lepszych w yników Pan Starosta posiedzenie zakończył.

Zbiórka na Bazylikę Morską w Gdyni.
Z polecenia Zarządu G łów nego L.M .K . odbędzie się 

dnia 21 bta. na terenie całego Państw a źbiórka uliczna 
na Bazylikę M orską w G dyni. O ddziały L.M .K . przepro­
w adzają zbiórkę w porozum ieniu z m iejscow ym i w ładza­
m i duchownym i.

K om u zależy na tym aby jaknajw cześm ej ąbucło- 
w ano w G dyni m onum entalną św iątynię —  Bazylikę 
M orską, —  któraby w sposób w idom y i godny pow agi 
w skazała i uw idoczniła sym bol głębokiego, nierozerw al­
nego przyw iązania Polski jako państw a i narodu do w ia­
ry katolickiej, niech w dniu zbiórki nie skąpi z ofiarą; 
tak nam bliska Bazylika M orska w G dyni będzie naszą 
m orską Jasną G órą i O strą Bram ą!

Za O ddział L. M . K .
(— ) L. D om agała, prezes.

Zamiast żyezeń
z okazji im ienin p. Edm unda W olfał, koledzy Jego zło­
żyli kw otę 5,—  zł na F. O . N .

<

Stowarzyszenie Właśt. Nieruch. Nowe Miasto 
podaje sw ym członkom i sym patykom do w iadomości, że 
m iesięczne zebranie odbędzie się w niedzielę dnia 21 li ­
stopada r. b. o godz. 16 (4) w H otelu G enitalnym parter.

Ze w zględu na w ażne spraw y, uprasza się o jak 
najliczniejszy udział. Zarząd.

Zebranie Kółka Rolniczego Nowe Miasto 
odbędzie się w piątek 19 listopada 1937 r. o godo. 11. 
Po zebraniu K ółka —  zebranie Sekcji Trzody Chlew nej. 
W ażne spraw y. O becność w szystkich członków konieozna.

Zarząd.

Akademia z okazji Święta Nrepodległaści 
w szkole powsz. Nr. 2 w Lubawie.

Lubawa. Z racji m ieszczenia się dw u szkół w  
jednym budynku i korzystania z tego pow odu z jednej 
auli, szkoła pow sz. N r. 2. urządziła akadem ię dla sw oich 
dzieci i ich rodziców po południu. Program był niezm ier­
nie bogaty i urozm aicony. D zieci w yw iązały się ze sw oich 
ról znakom icie. Chór w ykonał szereg utw orów szczerze 
oklaskiwany przez publiczność. Przem ów ienie w ygłosiła 
uczennica klasy V I. N a zakończienie popisały się dzieci 
w 3-aktów ce pt. „Zasadzka". G ra m łodych aktorów zdo­
była sobie uznanie w idzów.

Żałow ać należy że nie w szyscy m ogli w ziąść udzia­
łu w uroczystości gdyż przepełnienie i brak m iejsca na 
sali spowodow ał pow rót w ielu osób do dom u.

W olne datki z akadem ii um ożliw ią w sum ie spo­
rządzenia w e w łasnym zakresie now ej kurtyny i kulis 
w m iejsce obecnie zniszczonych i niereperow anych w sku­
tek braku funduszów .

Podziękowanie.
Lubawa. D nia 7 bm . odbyła się w enta Stow arzy­

szenia Pań M iłosierdzia w Lubaw ie, na cele pom ocy 
biednym .

Zawdzięczając poparciu społeczeństw a, a w szcze­
gólności ziem niaństw a okolicznego, przyctód z tej im pre­
zy osięgnął kw otę 1.150,29 złotych.

Za tę pom oc dla biednych składam y w szystkim 
uczestnikom serdeczne podziękow anie. Zarząd.

Z dalszych stron.

Okropna katastrofa pijanych motocyklistów.
Inowrocław. N a szocie Inow rocław— Sła- 

w ącinek, w pobliżu Jaksie, w ydarzyła się ka­
tastrofa m otocyklow a, w której w yniku dw ie 
osoby poniosły śm ierć.

Przebieg w ypadku był następujący : 3-ch 
kolegów , w racających m otocyklem po pijanem u 
do dom u, usiłow ało w ym inąć jadących na szosie 
row erzystów .

M otocykl w padł na drzewo i uległ zupeł­
nem u rozbiciu. K ierow ca G órski uderzył głow ą 
o pień i poniósł śm ierć na m iejscu. Szofer 
urzędu pocztow ego, K rzysztofiak, doznał roz- 
qicia czaszki i został przew ieziony do szpitala 
w Inow rocław iu, gdzie nie odzyskawszy przy­
tom ności zm arł. Jadący w przyczepce Stefan 
N yka odniósł lżejsze obrażenia.

Żydzi nie chcą służyć w wojsku
W ojewoda w arszaw ski N akoniecznikow - 

K lukowski pozbaw ił obyw atelstw a pofekiego 
16 osób, uchylających się od służby w ojskowej.

N a szesnastu ,,antym ilitarystów“  jeden ty l ­
ko jest chrześcijaninem , reszta zaś, t. j. piętnas­
tu —  Żydam i.

Zakończenie procesu, który trwał 400 lat.
Częstochowa. O becnie dopiero zakończył 

się proces, toczący się od 4-ch w ieków m iędzy 
gm iną Przyrów pod Częstochow ą, a rodziną hr. 
Raczyńslw cłi.

Przedm iotem sporu był obszar leśny 
o 1800 ha w m ajątku Złoty Potok hr. Raczyń­
skiego. O bszar ten został zdaniem m ieszkań­
ców osad? Przyrów przez przodków hr. Ra­
czyńskiego nieprawnie zabrany i dotychczas 
użytkowany.

O becnie Sąd N ajwyższy po zaznajom ieniu 
się z olbrzym im m ateriałem dow odow ym , przy­
znał ostatecznie w łasność spornych 1800 ha 
lasów osadzie i gm inie Przyrów.

Nowy rodź, zapałek na rynku.
Zapałki niegasnące.

W sprzedaży ukazał sie now y rodzaj zapa­
łek w ypuszczonych przez M onopol Zapałczany. 
Są to zapałki które m ają drzew ca pokryte spe­
cjalnym roztworem niegasnącej siarki. Zapałki 
te m ogą być używ ane do św iecenia naw et w  
m iejscach otw artych. Pudełko zapałek sztur­
m ow ych kosztuje 10 gr. lecz zaw iera anacznie 
m niej zapałek od zaipałek zw ykłych.

Owacje dla Kiepury w Wiedniu.
W IEDEŃ . W niedzielę, w operze w iedeń­

skiej w ystąpił Jan K iepura w „R igoletto ‘ .
K iepurę, jak zw ykle, zm uszaino do bisowa­

nia w ażniejszych aryj.
Po przedstaw ieniu, na którym był kanclerz 

Schuschnigg, przed teatrem policja m usiała 
stworzyć kordon, celem um ożliw ienia K iepurze 
opuszczenia gm achu.

2 grudnia wyjazd min. Delbosa do Warszawy.
PA RYŻ. O głoszono tu urzędowo, że m in. 

D elbos podejm ie w dn. 2 grudnia podróż do 
Europy środkow ej w edług następującej m ar­
szruty: W arszaw a, Bukareszt, Białogród i Praga.

„L iberte“ , donosząc o rozm ow ie m in. D el­
bosa z am basadorem Łukasiew iczem w  spraw ie 
podróży do Polski, zw raca uw agę na rozpow­
szechnienie w prasie tutejszej w iadom ości 
o szykującym się zam achu stanu w  W arszaw ie.

K ampania ta, prowadzona w przededniu 
w izyty m inistra francuskiego w Polsce, i która 
m usi w ywołać jak najgorsze w rażenie w  W ar­
szaw ie, zainicjow ana jest przez koła najbardziej 
w ysługujące się dyplom acji sow ieckiej —  za­
znacza „L iberte“ ,
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Park biskupa cheimińskiega.
Jedno z najstarszych miast itfa Pomorzu, 

założony przez książąt pomorskich M estw ina 
czy Sambora — Pelplin, oprócz istnej skarbni­
cy zabytków kultury dziejowej, posfeda coś w  
rodzaju ,,raju“ czy też ,,a*rki Noego“ . Jest nim 
wspaniały park, otaczający pałac biskupa cheł­
mińskiego dr. Okoniewskiego.

W parku, dostępnym raz w miesiącu dla 
publiczności — oprócz przeróżnych okazów 
drzew i kw iatów, znajdują się niemal wszyst­
kie okazy naszej fauny leśnej i polnej.

Oto np. wspanieły jeleń-dziesięciolatek, 
o rozłożystej koronie dziesięcioramiennego wień­
ca. W parku biskupim mieszka on wraz z ro­
dziną w bezpośrednim sąsiedztw ie z innym i 
gatunkami rogaczów, sarn itp.

Ale to nie wszystko ! W idzimy tu lisy  
o długich i puszystych kitach, wilka o płowej 
sierści łasice, dziki, myszołowy, żóraw ie na 
długich nogach, piękne pawie, dzikie psy, ku­
ny leśne, a w stawach żółwie i przeróżne od­
miany ryb rzecznych.

Dział nzadkich kw iatów ' egzotycznych znaj­
duje się w oranżerii, gdzie przez rok cały doj­
rzewają złociste brzoskwinie, winogrona 
i jarzyny.

Z im ne p iw o przyczyną dw utygodn iow ej śp iączk i.
Przed dwoma tygodniam i zapadła podczas 

tańca na śpiączkę młoda dziewczyna Burnicka, 
zatrudniona u jednego z gospodarzy w Swie- 
katówku w pow. św ieckim.

Ciekawym tym zjawiskiem zainteresowali 
się lelfarze i ustalili, że bezpośrednią przyczy­
ną tak długiej śpiączki był skurcz żołądka, 
spbwodowany wypiciem przez rozgrzaną tań­
cem dziewczynę większej ilości lodowato-zim- 
nego piwa.

Z chwilą ustalenia przyczyny tego rzad­
kiego wypadku, chorą poddano wypompowaniu 
żołądka, po czym w  kilka minut odzyskała ona 
przytomność.

W b ia ły dzień ograbili inkasen tkę w G dyn i.
W sobotę dnia 13 bm. w godzinach popo­

łudniowych dokonano w śródmieściu miasta 
Gdyni, bo na pl. Kaszubskim u wylotu ul. Jana 
z Kolna, napadu rabunkowego.

Do przechodzącej przez plac kasjerki, a za­
razem wspólniczki firmy  „Owocopol“ , 22-letniej 
Janiny M ąkówny, podbiegło kilku opryszków, 
z których jeden uderzył ją pięścią w twarz 
i piersi, a drugi wyrwał teczkę ze znajdującą 
się w niej zainkasowaną kwotą na sumę ponad 
2.000 zł. Po dokonaniu napadu napastnicy szyb­
ko rozbiegli się, każdy w innym kierunku.

Istnieje przypuszczenie, że ^zorganizowana 
szajka opryszków była dobrze poinformowana 
o tern, że M ąkówna będzie posiadała w tym 
dniu większą kwotę pieniędzy.

7100 par rękaw ic d la w ojska
Warszawa. 15 b. m. w ministerstw ie spraw 

wojsk., u Ii-go wiceministra, o god 10 odbył 
się akt ofiarowania w Tojsku 7.100 par rękaw ic 
przez wydział pracy kobiet Związku Strze­
leckiego.

H and larz żyw ym tow arem spacerow ał 
po W arszaw ie .

Policja warszawska aresztowała handlarza 
żywym towarem, Arona M orduchowicza, poszu­
kiwanego przez policję kilku państw .

M orduchowiczowi udowodniono m. in., że 
przed paru miesiącami ożenił się pod fełszy- 
wem nazwiskiem z pewną warszawską nauczy­
cielką muzyki, którą następnie sprzedał do do­
mu publicznego w Buenos Aires.

Przyjaciółka wywiezionej nauczycielki roz­
poznała M orduchowicfca na ulidy w W arszawie 
spacerującego z jakąś kobietą i spowodowała 
jego aresztowanie.

611 km na godzinę!
Rekord szybkości Niemca Wurstera.

BERLIN. Pilot niemiecki, W urster, pobił 
na terenie pod Augsburgiem wszelkie rekordy 
szybkości na samolocie, robiąc 611 km na go­
dzinę. Otrzymał on specjalne powinszowania 
od prem iera Goeringa.

W  wywiadzie, udwelonym prasie, oświad­
czył, że szybkość tę osiągnął na wysokości' 
35 metrów i obrał trasę wzdłuż toru kolejowe­
go. Przeszkadzały mu nieco wysokie drzewa, 
rosnące wfedłuż drogi.

W urster tw ierdzi, że na wysokości 6500 
metrów mógłby osiągnąć szybkość 860 km ne* 
godzinę i pobić w ten sposób wszystkie rekor-s 
dy św iata.

S zw edzk i krążow nik po lu je na gdański sta tek i 
przem ytn iczy .

GEYNIA. W ładze celne polskiego obszaru 
celnego w Ggańsku wpadły na trop olbrzymiej 
afery przemytniczej w którą wmieszanych jest 
kilkanaście osób o znanych nazwiskach.

W lipcu br. jeden z kupców gdańskich do­
wiedział się, że w W esser miinde w Niemczech 
wielka firma portowa zamierza* sprzedać statek 
„M erkur“ . Kupiec udał się do jednego z ban­
ków gdańskich i tam po wtajemniczeniu dyre­
ktora w plan, zaciągnął większą pożyczkę. 
Sprytny dyrektor baniu uprzedził kupca i  wraz 
z kilku innym i przyjaciółm i statek zakupił, 
a następnie odesłał go do stoczni gdyńskiej 
do remontu.

Następnie spólnicjy zawarli ze sobą umowę 
charterową, iż „M erkur - Pirin“  będzie przewo­
ził szmugiel.

Ponieważ statek przemytniczy stal się 
uciążliwy dla państw bałtyckich, niejednokrot­
nie urządzano no niego zasadzki. Ostatnio 
przybył do portu gdańskiego szwedzki krążo­
wnik celny „Odm“ rzekomo po bunkier, a w 
rzecziywistośai po to, by śledzić statek przemyt­
niczy i przytrzymać go na morzu.

Eskortowany przez torpedowce i samoloty 

brytyjskie
K ró l B elgów przybył do A nglii.

LONDYN, 16. 11. Król Leopold w towa­
rzystwie barona Capelle odpłynął na statku 
„Prince Albert" o godz. 9 35 do Anglii.

Po przebyciu kanału? statek „Prirfce Albert*  
zawinął do Duwru.

Statkowi towarzyszyły torpedowce brytyj­
skie i wodnosamoloty, zaś w momencie zawi­
jania do pontu, baterie nadbrzeżne dały salwę 
powitalną.

P R a S R A M RADIOWY.

Waruawa — ezwarttk 18. XI.
S.15t -4^0 A udycja poraana

11 .16 A udycja d la azkó l

H .40 P łyty
12 .03 A udycja po łudn iow a
15 .45 W ędrów ki m uaycane —  and. d la m łodzieży

16 .15 O rkieatra aaand . „K aakada“
16 .55 O ks iążce C hałae iA sk iege pt. S zko ła w spo łe- 

ezeństw ie am erybańaklm  —  odczyt
17 .10 P iękna m łynarka —  cyk l p ieśn i

18 .35 A udycja d la m łodzieży w iejsk ie j
19.00 S łuchow isko pt. P ierw sza m iłość poety

.19.80 ftec ital

20 .00 K oncert rozryw kow y z W iedn ia

21 .46 S zkle lite rack i
22 .00 1-838 audycja pośw ięcona tw órczości K arola  

S zym anow skiego

Waruawa — piątek 19. XI.
6 .15— 8 .00 A udycja poranną

11 .15 A udycja d la szkó ł . ‘
11 .46 Fragm enty ze su ity —  p ły ty

12 .03 A udycja po łudn iow a
15 .45 M ój kasztan . —  opow iadan ie d la dziec i

16 .15 K oncert m sz, lekkie j
17 .15 P iękna m iyaarka — audycja
18 .10 O d so la de sekste tu ins trum enta lnego  - p łyty

18 .35 A udycja d la w si
19 .00 K om edja Ś luby panieńsk ie

20 .05 C zterech gbnrów  —  opera

Tsrai czwartek 18. XI.
6 .15— 8 .00 A udycja poranna

11 .40 K oncert fo rtepianow y ta-dnr

18.0  0  apó łdzie lezość m leczkrs lm  w  pow . n ieszaw akim

13.1 0 D la K aSdego coś  ładnego —  p ły ty W  przer­
w ie e 1100 W iad . z  P en , i  parę in fo rm acyj'

18 .10  P rogram  aa ju tro
18 .15  P ierw szy okręt Fzsczypclpolite j —  fe ljeton

18  80 D aw ne p ieśni rycersk ie —  p ły ty
18 .55  W iadom ości sportow e  sz P om orza

28^0 Tetcaym y —  p ły ty

rentó — piątek 19. XI.
6 .15 — :8 .00 A udycja  spaw uaa
11 .40 Fragm enty z opery —  p ły ty

13 .00  H a  baM ęgn  coś ładnego —  p łyty W przer­
w ie o 14 .00 W lad . a P um . i parę itifo rm aty j

1810 P rogram  aa  Jutro
18 .15 S krzypce i w io loncze la
18 .40 D w a m iastu .- K niew i Tczew —  odczyt
18 .55 W iadom ości aportow e z P om orza

23 .80 Tańce 1 p iosenki —  p łyty

6 I E t 0 A U 4ll W A

toń brow arow y  

n ieb ieski
Ih tn żó łty  

n ieb ieski 
pak zim ow y  
p ik  
dęta

H am ię ln iane  
G orezyea  

P eluszka
W yka la tew a  
G roch V icto ria  

O rooh Fo lgera  
K onicayna eterw . sur. 
K oniczyna b ia ła

P oznań , 15 . X I. B ydgoszcz, 15 \ X I 

22.25-^8^9  
29 .0Ó --30 .09 

& 00-SW  
ato .O O — 21.08  
^ .75-13.25

i5 .75 --16.25  
M O O -^flB JO  

46 .98-47 .00

3Ó.00—32j (»

20Je-«8 .5e

8D .0O -100 .00

80 .00-115 .09

Dnia 27 listopada 1937r. godz.ll
odbędzie się

w  tutejszym Sądzie w sali posiedzeń pokój nr. 10 

zebranie radców sierot 
okręgu Sądu Grodzkiego w Nowym M iecie Lu­
bawskim .

Na zebranie zaprasza się pp. radców sierot 
tut. okręgu, jak niemniej duchowieństwo i przed­
stawicieli władz administracyjnych i szkolnych, 
zw iązków i stowarzyszeń społecznych trudnią­
cych się wspieraniem sierot i ubogich.

Omówione będą także sprawy testameeftów 
wiejskich.

Nowe M iasto Lubawskie, 10 listopada 1937.

S ąd G rodzk i
(— ) Boberaki.

JA R M A R K  
na byd ło i kon ie  

w K U R ZĘ TN IK U

odbędzie s ię w środę 24-go lis topada 1937 r.
a nie jak mylnie zhpodano 17. XI. r.b.

Zarząd G m inny K urzętn ik .
(-) BANASZEW SKI, wójt.

Bilety wizytowe
wykonuje

D rukarn ia B . M iłoszew ski, N ow e M iasto .

N  ajnowsze 

aparaty radiowe

E LE K TA  IT  
TE LE FU N K E N  

aparaty Państwowych Zakła­
dów Tele - Radiotechnicznych 

detetony —  s łuchaw ki —  kryszta łk i
oraz

szereg aparatów używanych

po cenach bardzo zn iżonych  

poleca

L . S K W A R S K I '
N ow e M iasto Lubaw skie — u l. K oście laa .

O dw ołu ję  

zn iew agę  
która to miała miej»«e 
w lokalu p. Jurkiewicza 
wobec komendanta po­
sterunku w Dębieniu 

p. K o t o m .

Kowalewski A.■ *

l stodolł i w mJ
111 j 1....... .. .............' "y," 1

budynki masywie - 
z ogrodem

-V
spweda

FI O FIt KN A^P 

Kttrtętaik.

M ieszkan ie
3 pokoje i kuchnia 
od zarai do wynajęcia

N O W A C ZY K
Nowe .Miasto

S ŁO M Ę
I dżyw any IrtttG w nik

kupi

M A W IA  N O W O .

ZAPROSZENIA '

7f - -• -

I UW IADOM I  EN IA  ALU  BNE ‘
y W YKONUJE NAJTANIEJ, s '

NAJPRĘDZEJ I  SOLIDNIE ,*

y D R U K A R N IA  g M IŁOSZE  W SKI M W E  M AHO » ?
jj R Y N E K 1 9. TB  Ł  B £O ?N .5  9 . |

1 duły

śru tow n ik
do parowego zapędu 
w dobrym stanie na

sprzedaż
ŁU K A S ZE W S K I

-Bratian,


